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T E A T R U  W A R S Z A W S K I E G O .

(Dokończenie Części I.)
1808. -  Z rozpoczęcieiWroku stan Teatru nieco był 

polepszonym , jednakow oż z nastąpieniem pory i i

od niego potrzebnej garderoby i  biblioteki', V p la T en S  
częściowe,n z łatw ością byłoby przyszło , zrzekli się  
jed n ak iego , bo byli burzeni przez takich z pom iędzy

f,00si;i° nienia zarządu, pragnę- 
it tjlk o  do swej kieszeni garnąć w szelkie korzyści -1
nefstnfen? W/ ak.i '!1 f tai?ie w idząc narażo.
runek S w ,^ w ,sk  kraJ"w y c,'> obfet na now ok ie-  

>Sc(,ny- Paana Bogustawska  zaw arłszy  śluby

s tk ic h  z z a d o w o l n i e n i e m  p r z y j m o w a n a ,  s t a ł a  sio powsatfcł , -  
m e  u l u b i o n ą ,  uzyfe z n a  i ko n ie cz n ie  p o t r z e b n a  arfv«fb**Sh_ 
W  r. 1790 „own., ,  h v „ r  do W . , , ^  „ a s ? 3 :  
ud os k o n a lo n a ,  ok a z a ł a  s ię  g o d n ą  s to łe c zn eg o  t ea t ru  a r t J X  
gdy j u z  ws zys tk i e  c h a r a k t e r y  r o i ,  ce lu jące ,n i  w „ich  osoba mi  
z. j.e m o n e  zos ta ły ,  D r o z d o w s k a  lubo dop ie ro  d w a d z ie ś c ia  

l a t  ,r» JHCH, opnscnvszy  w sz y s tk ie  i n n e ,  ob r a ł a  sob ie  
r az  na  z a w sz e  c h a r a k t e r  m a t ek  komicznych  , i w  tym n ie o d ­
mi e n n ie  g r y w a j ą c ,  s t a ł a  się w y b o rn ą  i powsze chn ie  u p o d o ­
b an ą  A r t y s tk ą  Ce lnie jszemi  w  tyin rodza ju  ro lam i  były; M a ł ­
g or za ty  w H en ry ku  V I. Z d a w n ia l s k ie j  w  S yn u  m arno traw ni/m  

l o tk i e w ic z o w e j  w Szko/e obmowy, i t ym podobne.  A r t y s t k a  
t a  c i ąg le  p,a< u jąc z innerni  aż  do 18 2 r  . w tymże  dnia 4 on  
. . t s topada z po wszechnym ża le m Publ iczności  i p rzy jació ł  i 
onczy la  dni sw oje. — D r o z d o w s k a  była ś redn ie j  c i a ł a  no ta_  

ci al e ks z ta ł tn eg o  sk ła d u .  T w a r z  p o c i ą g ł a ,  zn ac zą ce  rv s v  

« Cr V 3uVe ’ v V gl. ° “ d o n o *ny’ d o d aw a ły * jć j  dobitnej* mimi ce  
fekt i i  W  d Sr0 '£y . h ochm is t rzy ń  i m a t e k ,  w i e l e  ef-

f tn .  W d om ow em  pożyciu w e s o ł a ,  z a b a w n a ,  i choc iaż  aż 
o k o ń c a  życia n i e z m i e r n ie  ż y w i ,  u m ia ła  Wsze lako  d ob ro ­

c ią  se rca  , chęc i ą  do p o m a g a n ia  po t r  e b n y m ,  i zawsze  g or l i -  
z ? Z r VS2eC " V ? 1" 0, •l*‘>ł-towarzy««i»w s t a rannośc ią . ,  po- 
b ą  d ó ę r o b u  4y « h w ®«'  ! *»1 * JeJ poniosła z so-
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m a ł ż e ń s k i e ,  po raz ostatni w ystępow ała w  Tragedyi 
Kornela, Cynna, na swój benefis danej, a przez sw e- 
co m ęża Ludwika Osińskiego w ierszem  przełożonej. 
Pani Leduchowska  także niespodzianie opuściła Scenę.

W Sierpniu został Bogusławski w ezw an y  przez Se­
natora Theils do Białegostoku , gdzie teatr w  przecią­
gu 10 dni od fundam entów kosztem Rządu odnovyio- 
n y , otw arty został Polskiemi w id ow isk am i, które 
znaczne korzyści przyniosły kassie. Doclio y r - 
go pomnożone zostały w ystaw ieniem  oper: Aliny  z  
m uzyką Bertona, i P u s to ty  z Mel. ula, a nadew szy- 
stko Achillesa z Paera , która dnia 0 Gru dnia w  obe­
cności całej Najjaśniejszej rodziny Króla ja sk ieg o , 
przedstaw iona, pozyskała łaskaw e i pobłażające D \\ o- 
ru pochw ały ; w  niej także w ystępow ała  po raz pier­
w sz y , pani Elsner żona zasłużonego Dyrektora Opc-

( 1 2 )  F r a n c i s z k a  P i e r o z y Ńs k a . J e d n a  2  n a j p i e r w s z y c h  w

swoim czasie Polskiej  Sceny A r ty s t ek ,  l' r° dz l^  ^  V! i' ^ r '  
szawie 1764 r . , z domu M a r u n o w s k a ,  była rodzoną  s ios t rą  
Truskolavvskiej  , u niej p ie rwszą  młodość spędzi w « y  z mej  
Tiit^rwsze znakomi tego  ta len tu  wzięła  \ \ zoiy.  , . . ’ 
S u b i o n ą  zos ta ła Dramatycznemu Ar tyśc ie  P i e n i ń s k i e m u ,  
k tóry  odjechawszy z sw ą żoną  do Lu b l in a  , za ozy n - 
pryzę.  T a m  zaczęta swój zawód Dramatyczny f  
j i raiac  role am an tek  czasem i subretek .  W r. 1781 u d a ł a s i ,  
z inezeni i c a łą  kómpa ni ją  do L w o w a ,  gdzie Trus ko la w sc y  
z Ow si ńs k i m  mieli  Ant rep ryzę .  W sp i e r a n a  n a u k ą  i rad  i 
O w si ń sk ie g o ; s tawa ła  się coraz bardz ie j  upodobaną Ar ty­
s t k a  Najlepiej  j ed na k  udawały się jej role sm ut ne :  Marysi  
■w Xedzniku ; H e n r y k i  w  Bewerlejtt, najzasluzensze jednały ] j  

-oklaski .  Po całorocznej  n ieobecności ,  Pierozynscy l)0wroc * 
l i  do L u b l i n a ,  ale zaledwie k i l k a  miesięcy zabawiwszy,  ud -

t ru Księcia R ad ziwi ł ła  "u anow any,  z o s t a w a ł  na koszc ie^e^
go z kómpani ją  s w o j ą ,  az do 1784 r. Wziąw- y t
l awskie j  we L w ow ie  wzor doskonałośc i  s z t u k i , tin *.tczęla
się ws ławiać  w przedstaw ian iu  najpierwszych i o ł T r . . 0icz
pych i Komicznych.  -  W r .  1784 ,  gdy Ks .ązę  rozpuscBswoj
T e a t r  zjechał  Pierożyński  na począ tku r. 17Sd do W i ln a ,  i e a t r ,  zjecnai  t i e ,o  j  s ;e do W arszaw y i umie-
edzie zostawiwszy  zonę satn uo.u się uo j
L i i  sie w ówczasowej  Antrepryz .e  Uyxa  P .e rozynska  zas 
wys tę puj ąc  w W il n ie ,  z unies ieniem od L i te ws k ie j  Publ i -
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ry naszej, obecnych mocą i przyjemnością głosu za­
chw yciła. — A

1801). Rozpocza^ si^ w ystaw ien iem  Opery, z mu- 
zy śą Dallayraka: Gabryełła  d ’Estrees, oraz Genowe­
f y  z muzyką Szym ona M ajer, aź do w yjazdu D w o­
ili ,  tó jest do końca Marca, ciągle w idow iska licznie  
były  uczęszczane. Nagłe wkroczenie wTojsk A u stryj a- 
ckich przerwało one na 6 tygodni. Na początku Czer­
w ca podzielono tow arzystw o na dw ie kom paniie, któ­
re posłane do Poznania i K a lisza , bez korzyści kasso- 
w ych powróciły. W ezw any Bogusław ski przez Księ­
cia Józefa  Poniatowskiego, Naczelnego Wodza Wojsk 
ów czasow ego K sięstw a W arszawskiego, aby pośpie­
sz y ł z swem  Tow arzystw em  do Krakowa; udał się tam, 
i b y i  Pfz yj?ty z w ielkiem  zachw yceniem , od dnia 13 
Sierpnia do 7 Października; przedstaw ił 54 w idow isk

czności przyjmowaną była. Po dwuletnim pobycie w Wilnie, 
zmuszoną /os ta ła powrócić flo Warszawy,  gdzie z upodoba­
niem w rożnego rodzaju rolach,  widzianą była; niespodzia­
nie dotknięta ciężką chorobą , przez długi czas nie mogła 
pracować ,  dopiero za przybyciem towarzystwa Wileńskie­
go do Warszawy,  w r. 1790, powróciwszy do zdrowia, obję­
ła wszystkie najpierw sze i najtrudniejsze role,  jak o lo: wr 
L anasie , Nienawiść ludzi i  z a i , Eleonorze, Em ilii Galot/i, 
Zoe, Z e lii, które zjednały jćj nazwisko znakomitej Arty­
s tki  Tragicznej.  Około połowy r. 1795 odjechała do Lwowa,  
gdzie z radością równie Publiczności jako i spóltowarzyszów' 
przyjęta,  wszystkie role z doskonałością przedstawiając ,  
była pow szechnie uwielbianą , znowu cię/.ko zapadłszy na 
zdrowiu,  zaledwie w r. 1804 powróciła do stolicy, jeszcze 
niekiedy występowała,  lecz pomimo najusilniejszych s tarań 
wzrok utraciwszy: d. 19 Września 1816 r. przeniosła się do 
wieczności w Warszawie 1

T a  wsławiona Sceny naszej Artystka,  była miernego wzro­
stu.  Piękny skład ciała,  delikatność p ł c i , poruszenia zgra­
bne , głos miły, ujmujące spojrzenia , czyniły ją  nader przy­
jemną. W  oddaniu roi Tragicznych,  nadzwyczajna czułość,  
zapał ,  uniesien a namiętności i słodycz wymowy, odznacza­
my jćj g»-ę od innych. W domowem pożyciu, dobra matka ,  
życzliwa przyjaciółka ,  litościwa dla biednych,  kochająca 
nad wszystko własną rodz inę; a ztąd powszechnie żałowa­
n a ,  zostawiła w sercach znających j ą  osób, niewygasłą 
i czułą pamiątkę.

9*
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zaw sze natłoczonych. — W końcu tego roku przedsta- 
w ionem i zosta ły , Tragedy W  Sani z Alfierego , Gu­
s ta w  W a z a ,  oryginalnie p^ P z Turopińskiego napisa­
na, Opery: Zamek na czarnej gprze,  oraz oryginal­
nie przez Ii.  A.  Dmtiszewskiego napisana: Leszek bia­
ły  z muzyką Józefa Elsnera. —

1810. — Stosow nie bardzo do zmian ów czasow ych , 
rozpoczął się ten rok przedstawieniem  now ej kom edyi 
Pikarda: M aryonetk i  czyli Igrzysko fo r tu n y .  Oprócz 
dwóch Tragedyj oryginalnie napisanych: K atona  przez 
Chodkiewicza, i Glińskiego przez W ezyka ,  resztę w i­
dowisk zajęły  małe sztuczki na benełlsa dawane.
Z początkiem Maja, Bogusławski obciążony długiem  
100,000 zip ., kończąc czternastoletnią um owę z Rzą­
dem i A rtystam i, przedsięw ziął złożyć Antrepryzę, 
i w  tym celu podał projekt ów czasowem u Prefektowi

(13) M a g d a l e n a  J a s i ń s k a .  Z doiru L a z i ń s k a  , u rodz i ła  się 
r .  1770 na Podlasiu,  z rodziców ubogich ale Szlacheckiego  
stanu .  Ba w ią c  przy Pie rożyńskim > bl iskim krewnym swoim, 
Dyrektorze  T e a t r u  w Ni eświeżu ,  pokochała się w ówczaso- 
wym niepospol i tym Ar tyście  J a s i ń s k i m :  i z tej miłości  po­
padła  w o b łą kan ie  zmysłów.  Wyleczona  później z tej s ła ­
b ośc i ,  w r. 1785 wystąp i ła  pierwszy raz na scenę w Wi ln i e ,  
w Operze  Szkoła zazdrosnych , i rozc iągłością g ło su ,  zachwy- 
ca jącym brzmieniem onego i u jmującą  p ię k n o ś c i ą ,  z je ­
dna ła  sobie najpochlebniejsze przyjęcie.  Ubieganie  się o jej  
r ękę  innych w s p ó i z a l o t n i k o w , wzbudziło zazdrość w sercu 
k o c h a n k a  , i połączył  się z nią węzłem ma łżeńs twa  w 1786 
roku.  Odtąd  zupe łn ie  uzdrowiona  poświęcając dni swoje ci ą- 
g łemu doskonaleniu s i ę ,  w r. 17S7 odjechała do Warszawy 
z mężem ; dobrze przyjęta,  rok cały w przedsięb iors twie S ta­
rosty I tyxa  zos tawała .  Lecz gdy tenże dla n iedoborów kas-  
sy Artystów rozpuśc i ł ,  mąz Jas ińskie j  mając inne przedsię­
w z ię c ia ,  odjechał do L w o w a ,  zkąd już  więcej niepowrócił  
do żony, k tó ra  n icmając w Warszawie żadnych widoków,  
t)dała się do K r a k o w a  i fam lat  pięć spędziła w Tea t r z e .  —  
W r.  1793 została sprowa dzoną  znowu , wraz  z Tenorzys tą  
Kaczkow skim  do W a r s z a w y ,  a przeds tawia jąc  oboje role 
jłsprrzyi i A lara  w sławnej  Operze A x u r , pozyska li  powsze­
chne uwielbienie.  W  r. 1794 odjechała do K ra k o w a  a potem 
do L w o w a ,  gdzie dla n iedos ta tku  równie Trag icznych  j a k  
i  Komicznych A r ty s te k ,  żadnej  n ieodmawia ła  roli.  Ledwo
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dnwiei.arnent0Welmł N dkw ashiem u, prowadzenia w i-  
za fi "a rzecz skarbu pwblicznego. Pomiędzy innemi 
iow ó ■3 naJPew n êj SZe sposoby utrzymania Sceny kra- 
hv h J’iP° "stanow ienie Dyrekcy i Rząrlo w e j, która-
trem T  posredn,c:ekjł pom iędzy Publicznością a Tea-
w /n o  S? a'V-W  ° 1>iek^  COraz ^ w ię k s z e jM znosząc doskonałości. I ustanowienie Szkoły Drama­
tycznej, w  której by m łodzież obojej płci pobierając 
przyzw oite swemu powołaniu nauki, sposobiła się do 
zastąpienia w  czasie, przez śmierć lub w iek podeszły
!!,,yWaj;łCy i J rtyStuw' Projekt ten przeszedłszy  
p ,ez ręce s. p. Łuszczewskiego  owczaso wego Ministra 
Spraw W ew nętrznych, po sprostowaniu niektórych 

_ czego low , przedstaw iony przez Ministra Stanu Sta- 
aw a re ,ę ,  Najjaśniejszem u Królowi w  D reźnie,

a b \ ‘r  pocZE*fk ac h  ™ n i e z d a t n ą  osądzo-  
P, ’ Przez sw e  o b ł ą k a n i e  z m y s ł ó w ,  na  l a k  w v s o k i s t o -  

0 ? 2 “ nCj s z tu k i  w zn ie ść  s ie  m o g ła .  K r ó l o w e  w A U .  
ro p ie , H u  m iecie , I„ ez de C n s lro ; i  i n ne  n o w a/ n y c h  m a t e k  
z p r z y z w o i t ą  w y s ta w i a ła  godnośc ią .  W s z y s t k i e  k ł ó t l i w e  s t a ­
r e  o ch m is t r zy n i e  i tym podobne  r o l e ;  były j ć j  p r a w d z i w y m  
t r y u m f e m ;  pan,  W o l f  w D r a m i e :  D w a j B r r ,c l  n iezgodn i, Do”  
r o ty  w  A ruiow t,lictc/i i k t ó r e  do n i e n a ś ł a d o w a n i a  przedsia-
d h  n T "  ti>e’ra  AmaZ,° n k i \ by ła  o s t a t n i ą ;  W k t ó r e j  um yś ln ie  
dla m e j  u ł o ż o n e  śp iewy ,  dały  s łyszeć  c a łą  ,„oc i g i ę tk ó ś ć  je'i

w T n t l n ® 0 g ' P°  p ięci °  l e tn i ,u  Pobycie we L w o w i e ,  
t  ' i i j, o w r o c i w s z y do s to l icy  z ea łe m T o w a r z y s t w e m -  

a s i n s k a  Jedwo o d eg r a w sz y  k i l k a  O p e r ,  za cz ę ł a  widocz n ie  
s i a b m e c  , na re sz c ie  w L ipc u  1800 r.  u m a r ł a .  T a  r ów ni e  n a .  
g e z j a w ia ją c a  s ię  j a k o  i n i e spo dz i ew an i e  n i k n ą c a  A r t y s t k a  
e wo l a t  30 p r ze ży ła  ; k tó r e  s p r aw ie d l iw ie  naz w ać  m o ż na  

c i ąg ie m  p r a c ,  zgryzo t  i rozm ai tyc h  udręczeń .  P r z y s t o j n a  po.  
s ae c i a ł a , t w a r z  p r z y j e m n a ,  oczy i w łosy  cz a r n e ,  p o r u sz e ­
n i a  dosyć ż y w e ,  z d o b i ł y  tę  zn a k o m i t ą  A r t y s t k ę :  a  dobro d  
se rc a ,  l i t o ść d la  n i e sz c z ę ś l iw y c h ,  p r zy w ią za n i e  do swoich  

owarzyszów,  ł a god noś ć  u m y s ł u ,  n i e z m o r d o w a n a  o c h o t a d o
wclCy'- V i""Ł‘ l>î kn‘j d«szy zalety; zasługiwały na szczęśli­w sze j dluzsze dni życia.

K?czk°wski- Urodzony na W ołyniu w r. 1763,
T e a t r , ?  w  C1 dosk.°.naht si? w muzyce ,  r. 1786 wszedł dw 

a  Warszawskiego jako T e n o r z y s t a  Udał się p ó ź n i j
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fcyskał jego najłaskawsze potwierdzenie, a przytein  
jeszcze rocznie 36,000 z ty. z funduszów  skar­
bu, jako zasiłek na utrzymanie sceny, z poleceniem  
jednak dalszego jej utrzym yw ania przez Bogusła­
w skiego , w  skutku czego zaw arłszy on na nowo z 
Aktorami dalszą cztero-letnią um ow ę, W dniu 13 Ma­
ja  otw orzył w idow iska w  W arszaw ie, w  miesiącu zaś 
Czerwcu część A rtystów pod Dyrekcyją L. A. 1) mu sze­
wskiego w ysłaną została do Poznania. W tym że m ie­
siącu zainstalowaną została Dyrekcyją Rządowa Tea­
tru, na której pierwszego Prezesa, J. U. Niem ­
cewicz otrzym ał nom inacyią, poczem zaraz otwarcie 
Szkoły Dramatycznej nastąpiło. Z nowych sztuk w ro- 
ku tym  danych znaczniejsze, Opory: K am illa  z mu­
zyką Paera, i R a o n l D ziedzic na Crequi, z Dalayra- 
k a ; Melodramy z Francuzkiego przełożone; Głowa

do Krakowa,  gdzie Starosta Kluszewski utworzył Tea t r  Pol­
ski.  Wrócił  Kaczkowski  do Warszawy w r. 1793 i wsławi ł  
się przez role A luru , k tórą  śpiewał i grał doskonale;  nie 
miał prócz niego Tea t r  Polski Tenorzysty któryby razem po­
siadał i znajomość muzyki, śpiew piękny i grę dobrą. Oprócz 
roi w Operach,  Kaczkowski grywał szczęśliwie w innych 
rodzajach sztuk : celniejsze jego role były w Komedyaeh 
Grafa von Milde , w Dziecku m iłości, Fazyra w lndyiunuch  
w Anglii. Oprócz pochwal znawców za wystawienie roli A lu ­
ta., otrzymał od Króla Stanisława Anglista złotą tabakierę. 
Roku 1791, udał się z Bogusławskim do Lwowa , i tam jak  
szczery przyjaciel utrzymywał jeg o inferessu , grywając oraz 
role amantów we wszystkich rodzajach sztuk; lecz pamięć 
jego nagle -/tępiała tak dalece,  iż za powrotem do Warsza­
wy w r. 1799, już nie byl w' stanie uezyć się roi nowych. — 
Żądał jeszcze okazać swoj piękny talent na prowincji ,  udał 
się do Mińska i Grodna,  gdzie uderzony dręczącą chorobą,  
obłąkania zmysłów, w najokropniejszym stanie dokona! ży- 
c i a w r .  1805. Nic nie zostawiwszy z ogromnego majątku j a ­
k i  był zebrał.  •

Kaczkowski był przyjemnym nader człowiekiem. Średni  
wzros t ,  piękna postawa,  pierś wypukła k tóra  mu wiele do­
dawała ozdoby: oczy żywe , a nadewszystko doskonałego 
kształ tu g łowa,  czyniły go powabnym mężczyzną. Głos jego 
tenorowy niebył wysoki,  a l e  przyjemny i czysty, żywość po­
ruszeń,  dobre pojęcie i oddanie każdej roli ,  stawiały w
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broniow a  i Człowiek z czarnego la s n , oraz Drama: 
D w ie m atki ryw alk i, dość znaczne przyniosły dochody.

1811. — Zm yślony K ró l S tan isław  Leszczyński Ko- 
m edya, rozpoczęła rok ten. Później w ystaw ione Me- 
lodramy: M ałgorza ta  z A ndegaw ii, W ielk i Sędzia Hi- 
szpański, W ysp a  m ałżeństw a, sprowadzały w idzów , 
a w  połow ie Marca, dana W ielka Opera z m uzyką Pa- 
era: Sardzino, początkowych wojennych m iesięcy za­
spokoiła wydatki. — Oryginalnie przez Franciszka  
W ężyka  napisana tragedya: B arbara  R adziw iłłów n a , 
przyozdobiła Scenę, sztuka ta dana na benefis Ledu- 
chowskiej, pamiętną będzie W  dziejach Teatru , dla 
niepraktykowanego natłoku w id zó w , którzy w sz y ­
stkie miejsca zapełn iw szy , aź na samej scenie obok 
A rtystów  stali. — W yjazd w  Czerwcu do Kalisza nie 
b ył korzystnym dla Teatru W arszaw skiego, 2 Lipca

rzędzie ówczesnych pierwszych Ar tys tów.  W  domowem po­
życiu cichy, spokojny,  uprze jmy:  w kochaniu  nazbyt  czuły,  
w  przyjaźni  s ta ły  i szczery,  godzien był  ze wszech miar  
szczęśl iwszego losu.

(15) T a n  R y ł ł o . Urodzony w Lu be lsk ie m około r. 17G0.— 
Młodość przepędzi ł  przy k i i ku  dworach możnych panów Pol­
skich,  gdzie gry wając n a T e a t r a c h  Amatorskich,  nabra ł  ocho­
ty okazać się na Scenie publicznej ,  Dnia  7 W rz eśn ia  1793r.  
g r a ł  pierwszy raz role Fe rdynanda  w Dramie Pustelnik nu 
K o rm en lerze , i mia ł  szczęście podobać się od pierwszego 
razu.  W  r.  następnym gdy z powodu ówczesnych wypadków 
T e a t r  W a rsz a w sk i  był zamkn ię tym .  Ryl lo wszedł  w służbę 
wo jsk ow ą i był mianowany kapi tanem.  Po zwinięciu wojska ,  
wróc i ł  do T e a t r u ;  przez lat  5 we Lwow ie ,  a do roku  180'2 
w  W ars zaw ie  bawi ł  Publiczność grywając  ojców komicz­
nych ,  i zas tępując już  us ta jącego  w pracy s ławnego Swie-  
żawskiego .  Najlepiej  się udawały Byllc c harak te ry  burdów, 
us i ło w a ł  on grywać i w Tragedyjach , ale z na tury niemiał  
do tego talentu.  Wychodzi ł  na scenę zawsze przygotowany 
i z w ie lk ą  pracą uczył  się każdej roli. W towarzys twach  
przyjac ie lskich był zawsze wesoły i pos iada ł  wiele zdatno- 
ś c i , dowcipem bawić.  Oddaliwszy  się z W arszaw y ,  grywał  
przez parę lat  w G rodn ie ,  M iń s k u ,  nakoniec  przybywszy do 
W i l n a ,  po odegraniu roli  s tarego I łoracyusza , umar ł w bie­
dnym s tan ie  ża łowany prawdziwie od znających go zbl iska.

(16J M a r c i n  S z y m a n o w s k i .  Urodził  się r.  1775 w Poznaniu;  
ukończywszy nauki  w szkołach tamte jszych ,  wszedł  .YY s iu * .
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pow róciw szy stamtąd Bogusławski, po kilku zaledw ie  
danych w idowiskach w  Stolicy, udał się do Gdańska, 
a p ozyskaw szy zezw olen ie owezasowego D ow ódzcy  
Generała R a p p ,  na dawanie w idow isk , zjechał z ca­
łym  Tow arzystw em  z W arszawy, lecz danych tam 21 
przedstaw ień przyniosło straty jak się później okaza­
ło do 10,000 ztp. — Za powrotem Artystów  do War­
szaw y, rozpoczęły się w idow iska 22 W rześnia, uprzy­
jem nili one przejeżdżający Francuzcy Tancerze Leon  
i Delisle. — Opera P ałac  L acypera ,  p ierw sze m uzy­
czne dzieło Karola Karpińskiego , przedstawiona w  
obecności D w oru , zjednała nader zaszczytne w zglę­
dy Monarchy dla tego, w  zaw odzie Teatralnej kom- 
pozycyi otwierającego sobie drogę znakomitym talen­
tu swego dowodem. Ta Opera, na rozkaz Najjaśniej­
szego Pana, dla Teatru Jego w  D reźn ie, na Włoski

żbę wo jsk ową do Artylleryi Kor o n n e j ,  po wyjściu z n ie j ,  
poświęc ił  s ię zawodowi Scenicznemu i pierwszy raz w r o k u  
1797 wystąp,  t w małej rol i  sw a ta  w Opere tce W dzięczni pod­
dani P an u , lecz zaraz  drug a  ro l a ,  Hrab iego  lilarandona  
w Dramie Kngenijn , zapowiedz ia ła  znakomi tego Ar tystę.  
INastępnie przedstawia ł  role pierwszych a mantów i bohaty* 
row w Frngedyi Główne je go  role b y ł y :  A be/ino ,
C yd, Horacynsz sy n , Ha m ’s t , O tello, F edro , Zygmunt Au­
gust i tym podobne.  — W ym ow a  p e ł n a ,  twa rz  przyje­
m n a ,  z apa ł ,  czuc ie,  przejęcie się i zgłębienie  każdej  ro l i :  
s tanowi ły  celniejsze sceniczne jego  zalety.  Później  zaczął  
p rzeds tawiać  role ojców, a szczególniej  j a ś n ia ł  t alent  j ego  
w  rolach w A rcy-kapłai • w A /n lii, Tezensza w F edrze  i t. p. 
Było t a k i e  przeds tawionych k i l k a  dzieł  j ego  t łomaczenia
* Niemieckiego i Francuzk iego .  W pożyciu z Kolegami i przy­
jaciółmi był w z o r o w y m , zawsze  spokojny,  punktua lny,  rze­
telny,  oddany pracy, z jednywał  serca wszystkich go zbl iska  
znających.  Gdy dnia 12 S ierpnia  1830,  p rzeds tawi ł  t r udn ą  
rolę  M achbeta, uczuł  że go siły opuszczają i od tej chwili  
zdrowie  jego nagle słabiało.  Ostatni  raz występował dnia 2 
W rz e ś n ia  1830: w Precyozie■ W  wilią zgonu opuściła go 
pr zy tom ność ,  odzyska ł  j ą  u j rzawszy  odwiedzających Przy­
j a c i ó ł ,  których serdecznie pożegnał.  Uśc iska ł  na jmilsze 
sercu jego  istoty,  powtórzy ł  k i l k a k r o t n i e  że jedynym celem 
życia jego  by ło ,  zawsze za s ług iwać  na względy Publ iczno- 
ś*i ,  i poleciwszy się Bogu , uma r ł  di 13 Paźdz ie rn ika  U  0 t .

/
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język  przełożona; pozyskała autorowi nadgrodę, do­
wodzącą w spaniałości Monarchy. — W tym  roku tak­
że zw ied ził Paryż i inne celniejsze stolice, L. A. Dmu- 
szew ski; Bogusławski za powrotem swoim  z Gdańska 
złożony chorobą, pow ierzył mu zarząd Sceny, którą 
on z w ielkiem  zadowolnieniem  Publiczności najza- 
szczytniej dla siebie kierował. Iłok ten jeszcze u św ie­
tniło przedstawienie oryginalnej Kom edyi w ierszem  
przez J. U. N iem cew icza napisanej : S a m o l u b , oraz 
ulubionej w szędzie naówczas now ej Opery: K opciu­
szek z muzyką N ikol ego. —

1812. — Z początkiem roku w szystko rokowało po­
m yślność Scenie W arszawskiej. Dyrekcyja Rządowa 
sw em i urządzeniami zbliżała ją  do wydoskonalenia. 
Szkoła Dramatyczna zaczynała postępować w  nau­
kach. Dochody kassow e b yły  w y  starczaj ąceini, po-

(17) A l o iz y  F o r t u n a t  Ż ó ł k o w s k i . Uro dz i ł  się 2  Lis topada  
1777 r .  w  Y\ o jewództwie Nowogrodzkie tn  z szlache tnych  
rodziców obywatel i  t amtejszych.  Szkoły odbyt w K rzemi eń ­
cu , jidzie juz widz ieć  w nim by to można ów o twar ty  umysł ,  
ge n iu sz ,  ł a tw ość  szczęśl iwego wysłowienia  sie i ów rzadki  
dowcip k tó ry  wcześnie miał  być roskoszą  rodakó w ,  i mia ł  
tyle chwil  uprzyjemniać.  W  r. 1791 służył  wojskowo i w tym­
że czasie u t raci ł  rodziców, zostawil i  oni pamięć n ieskazi te l­
nego imienia i oby wa te l s t wa ,  lecz żadnej  innej swym dzie­
ciom spuścizny.  Najbl iższy kr ew ny  rodzony s t ryj  Alo izego ,  
J e n e r a ł  Ż ó łk o w sk i  mieszkający we Lw owie  przyzwał go do 
s ieb ie ,  a upa tru jąc  w nim rzadkie  z d ol nośc i , przeznaczył  mu 
s tan  prawniczy i oddał  do kance l la ry i  s ławnego A dw oka ta  
Dzierzkowskiego .  W ła śn ie  wówczas Bogusławski  przynaglo­
ny okol icznościami opuścił  W a rs z a w ę ,  i z towarzys twem A r ­
tystów Dramatycznych  przybył do Lwowa.  Widząc  Ż ó łk o­
w s k i  w'zór tak  znakomi ty ,  widząc j a k  ten ojciec Sceny K r a ­
jowej  wspólnie z owym s ławnym Owsińsk im zasług iwal i  na 
powszechne  o k l a s k i , uczuł  n iepohamowaną  chęć służenia r o ­
dakom wzawodzie  Scenicznym, doznając zaś na miejscu prze­
szkód w' spe łnieniu swego z a m i a r u , udał  się t a jemnie do W a r ­
szawy,  odbyw’Szy po większej  części piechotą  tę podróż. —  
W  r. 1797 zasta ł  w stolicy xVntrepryzę JP on iT ru sk ol awsk ie j ,  
w s / e d ł  na scenę,  i od tąd przez lat  2 6  publiczność była św ia ­
dkiem jego prac i t alentu.  Aulorowie najusilniej  s ta ra l i  się 
«hy Żółkowski  przyjął  j  ką  rolę wieli dz iolach,  bo uniial oa



138 Ś W I A T  D RA MM A TY CZ N Y .

m nożył one sław ny tancerz D u p o r t , który W przeje­
ździć swoim  z Petersburga, w  Balecie N arcyz ,  po 3
razy okazaw szy się W arszawskiej Publiczności, po­
w szechne zyskał uw ielbienie. Przedstawiono now e  
Melodramy: W ąw ozy  Sierra M orena, Ruiny Babilo­
nu Tragedy ię oryginalnie wierszem  przez H offm an a
napisaną,! S ch ak esp eara ,M Ó ^ « , przełożonego przez
Stanisław a Regulskiego; Dramy: Las okropny, R y -  
szardini, M ałżeństwo P ie lgrzym a;  oraz Opery: Joze­
fa  w Egipcie, Meli u l a ; Gulistana, Dalayraka; i Ho- 
racynszów, Cimarosego. -  Jednaknieuszedł bez smu­
tku ten rok, jaki sprawiła śmierć, zasłużonego Sce­
nie przez lat 30, Okońskiego; a później l etroneli I>ro- 
zdowskiej, ulubionej Artystki. — Z początkiem Kw i e ­
tnia zaczęty się ciosy grożące upadkiem Scenie naszej. 
Pow stała w ojna, a z niej w ynik łe przecliody wojsk

n a w e t  z suche j  r zeczy  u tw o r z y ć  t a k ą  k t ó r a  za ję ł a  s ł uc h ac zó w  
W i e l e  j e s t  t a k ich  osób k t ó r e  ty lko  w te n c za s  p r zy by w ał y  do 
T e a t r u  gdy  bvło imię Ż ó ł k o w s k i e g o  n a  afiszu,  l i ez  to osob r ó ­
żnego  s t a n u  winno p o k o n a n i e  s m u t k u  j e g o  t a l e n t o w i .  L e c z  
n ie ty lk o  Ż ó ł k o w s k i  j a ś n i a ł  r z a d k i e m i  z d o ln oś c i am i  na Oce­
n i e ;  L i t e r a t u r a  D ra ma ty cz n a  p o m no ż o ną  zo s ta ł a  p rzez m e g o  
74  d z i e ł a m i , po mi ęd zy  t em i  s ą  o r y g in a l n e  O p e r a  Szarlatan,  
K o m e d y a  Ś w ią ty n ia  nudów,  i k i l k a  n ap i s an yc h  do czasowy ch  
o k o l i c z n o ś c i ; ce ln ie j sze  z t łó inaczcn  lub  nas ladovvan:  U szy -  
stkow iedz , Dwóch S ieciechów , Palne L n c y p e r a , G u w ern er ,  
M ali  Protektorowie , K o z i o ł  Czaromysł, Dwóch P io trow ,  i w i e ­
le  innych  z a w s z e  z upodoban iem w id z i any ch  n a S c e m e ,  a  po 
w i ę k s z e j  częśc i  p r z e p la ta n y c h  dow cip ne mi  śp i e w k a m i .  W ie ­
l e  z n ich na z a w sz e  p o zo s ta n ą  na  S ce n i e  i p r zy po m i n ać  bedą  
o w ą  s z c z ę ś l i w ą  w e s o ł o ś ć  j a k a  j e  zn am ion u j e .  J u z  t r u d n o  j e s t  
naby ć  p i sm przez  Ż ó ł k o w s k i e g o  pe r jo dy c zm e  w y d a w a n y c h , 
n i e k t ó r e  z n ich r ó w n ie  chę tn ie  były czy tane  t ak  p rze z  l i t e r a ­
tó w  j a k  i t ych k t ó r z y  l e d w i e  sy la b iz owa ć  potraf ią .  Od l a t  
k i l k u  t en A r t y s t a  zacz ą ł  uc z u w ać  w e w n ę t r z n e  n a d e r  do tk l i ­
w e  b o le śc i ,  nad t o  u fa jąc  c z e r s t w o śc i  z d r o w i a  mnie j  z w a z a t  
n a  t r o s k l i w o ś ć  p rzy jac ió ł  r adzących  wczesn y  r a t u n e k ; t a k  zas  
b y t  go r l i w y m  w d o pe ł n i an i u  swych  o b o w i ą z k o w  ,z d r ęc zon y  
b o l a m i ,  u k a z y w a ł  s ię  j e d n a k  na  S c e n i e ,  i  gdy Pu b l i cz n o ść  
r o z w e s e l a ł a  s ię  jego t a l e n t e m ,  on w  t ejże chwi l i  był  po że ra ­
ny  w e w n ę t r z n ć m  c i e r p i e n i e m  , ośw ia dc z a j ą c  ze s tnzyc t a k  do-  
b r g  Pub l i cznośc i  by ło  u l g ą  w  j e g o  b o l eś c i ach .  O w cz a so w y



Ś W I A T  D R A M M A  T Y C Z N Y .  139

rozmaitych narodów, odw iodły Publiczność od uczę­
szczania na w idow iska. Skończył się ten n ieszczęśli­
w y  rok tein pamiętńein w spom nieniem , ze w  nim od­
praw ił się p ierw szy popis Szkoły Dramatycznej; za­
szczycony obecnością najdostojniejszych osób; na któ­
rym otrzym ali w nadgrodę odznaczającej się pilności, 
z rąk Ordynata Zamojskiego  , złote medale ś. p. 
Szym on W łodek  i Karolina Brzoska,  była to w ielk i 
talent obiecująca jutrzenka, lecz niestety, wkrótce 
potem , z pow szechnym  żalem zgasła na w ie k i.—

1 8 1 3 . — N ierównie był jeszcze okropniejszym dla 
Sceny; do ciągłych strat, przyłączył się nieporządek, 
nieład i zam ięszanie, jakie koniecznie z nieregular­
nego płacenia w ypływ ają. —

1814. — nim kończyła się czteroletnia um owa  
Bogusławskiego tak z Rządem jak  i artystami zawar-

Dyrektor Tea t ru  L. Osiński t roskliwy o zdrowie tak znako­
mitego Artysty ułatwił  mu podroż do wód zagranicznych, 
przeczuwał Zołkowski  iż zbliża się zgon jego,  udał  się do 
Szlaska ,  i powrócił jakby jeszcze d la t eg o  aby ukazawszy 
się podwakroć na scenie, złożył dzięki tym łaskawym Przy­
j a c i o ł o m  Sceny Krajowej którym służył przez większą poto­
we swego życia ; umarł  d. 1 1 Września 1822 r. Mówiliśmy 
dotąd jak o  o Artyście,  cokolwiek wspomniemy jako o pry­
watnym człowieku. Dowcip Żółkowskiego takbył  przyjemnym 
wr obcowaniu,  iż obarczeni najdotkliwszemi smutkami  sta­
rali się przez kilka*chwil z nim rozmawiać,  albo go słyszeć,  
b \ ł o to dla nich najskuteczniejsze!!! lekarstwem. Nim ujrzał  
sie być ojcem famili i ,  najchętniej wszystkim co tylko miał 
dzielił się z nieszczęśliw em i , a co bardzo rzadko się zda­
r z a ,  umarł  niezostawiwszy żadnego nieprzyjaciela.

(18) M i c h a ł  P a w ł o w i c z .  Urodzony w Warszawie 1778 r. , 
z rodziców obywateli tejże stolicy, brat nauki w Szkotach Pi- 
j a r s k i c h  Warszawskich,  a dokończył one w Korpusie Inżynie­
rów', w którym zostawał d<.,,r. 1791, opadnięcie z konia po­
zbawiło go zdrowia i służenia nadal wojskowo. W r. 1800 
wszedł do T ea t ru ,  i d. 16 Lutego grat  1 raz rolę Landgra.  
fa w Dramie Jilnrii z Hohena/chen ; miał szczęście podobać 
sie od pierwszego wejścia na scenę; i liczne oklaski odebrał  
zasłużenie tern bardziej ,  że nabycie talentu dramatycznego, 
był winien samemu sobie- Zaczął być znajomym i nabierać
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ta. W ostatnich miesiącach równic jak  i w  cfliym ze­
szłym  roku, w ystaw iono kilka dziel godnych w spo­
m nienia — Tragedyie oryginalnie napisane: M endok  
przez Słow ackiego, i W irginia  przez Chodkiewicza- 
Komedy e: kochankowie E wtra-pocztą , K a r y k a tu ry ; 
Opery: K u luf,  Jan z P a r y ż a ,  oraz oryginalnie napi­
saną przez Aloizego Żółkowskiego'. S zarla tan ,  ozdo­
bioną prześliczną m uzyką Karola Kurpińskiego.  —  

Z dniem 30 K wietnia Bogusławski z ło zy ł na zaw sze  
przedsiębiorstwo Teatru W arszawskiego w  ręce zię­
cia sw ojego, znanego zaszczytnie w  literaturze naszej 
rym otworcy, L. Osińskiego.  — Oto jest rys dziejów  
50-letniego istnienia sceny krajow ej, która pod za­
rządem samego Bogusławskiego, zostaw ała przez lat 
30. Ktokolwiek czytać bez uprzedzenia będzie, po-, 
zna, jak w iele razy , cudem prawie od zupełnej za­
głady w yratow aną została. —

znaczenia  odegrawszy role Cyda, a nieco później Kaima.  P i ę ­
k n a  pos tać ,  dobrą  wymowa,  gra po większe j  części n a t u r a l ­
n a ,  pos tawienie się przyzwoi te ,  z jednywały temu młodemu 
Ar tyśc ie  n iemałe  zalety:  do Tr age dy  i inial  niepospol ity ta­
l e n t , w Komedyi  nawet  chciał  usi lnie pracować.  Paw łow icz  
lubi ł  pokazywać s ię  na Scenie nader  oehędożnie i w y k w i n t ­
n ie ,  był lubionym powszechnie  od Publ icznośc i ,  lecz i za 
sceną  w gronie  przyjaciół  posiada! serca wszystkich  go zna­
jąc y c h ;  skromny,  ujmujący,  grzeczny,  otwar ty,  zos tawił  po 
sobie żal powszechny przyjaciół T e a t r u  i przyjaciół  osobi ­
stych. Osłabione  zdrowie  z przypadku wyżej nadmienionego 
pozbawi ło życia tego wielkich nadziei  A k t o r a ,  w  kwiecie 
młodośc i;  osta tnie  jego  wyjście na scenę było d. 19 S ie r ­
pnia 1804 w roli  Królew icza w- Dramie  Oblężenie Odensy, 
a po ciężkiej chorobie opuśc ił  świ a t  J Paźdz i e rn ika  t. r.  Na 
pogrzebie jeg o  znajdowało się wiele znakomi tych  osób , 
i wszyscy (których miał  n iemało)  przyjaciele.

z
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— TAKT I TALENT. —

Talent jestczemciś; T akt wszystkiem. Talent jest 
poważny, rozsądny, godzien poważania. Takt jest 
równie tein w szystkiem, i więcej jeszcze daleko; nie 
jest w praw dzie szóstym zmysłem, lecz duszą w szy ­
stkich pięciu; jest on ciągle otwarłem okiem, natężo- 
nem uchem, w ykw intnym  smakiem, mocnym w ę­
chem i dobitnym rysów wyrazem; rozwiązuje w szy­
stkie zagadki, omija wszelkie trudności, przezwycię­
ża przeszkód}^, umie stać się pożytecznym w  każdym 
czasie i m iejscu; w  samotności, bo każdemu drogę 
w św iec ie  wskazuje, w  towarzyskich stosunkach, ho 
każdemu naznacza drogę jaką  ma przez świat po­
stępować.

Talent jest majątkiem, Takt zręcznością; Talent 
wie co trzeba czynić, Takt ja k  czynić trzeba. Talent 
je s t  bogactwem, Takt goto wemi pieniądzmi. We w szy ­
stkich praktycznych czynnościach życia , Takt więcej 
daleko znaczy niż T alen t, i jest do niego w stosunku 
jak  10 do 1.

Wprowadźmy oba na T ea tr ; Talent napisze Trage- 
dyę, która tak długo tylko żyć będzie aby usłyszała 
potępiający j ą  wyrok: Takt temczasem przez szczęśli­
w e  swe farsy, co wieczór nowe poklaski otrzymywać 
będzie.

Nie zbyw a na dramatycznym Talencie, nie zbywa 
także i na dramatycznym Takcie; lecz bardzo rzadko 
oba razem znachodzimy; i tak, mamy dobre sztuki, 
które żadnych nie zjednały sobie poklasków, a inne 
dosyć nędzne , które z największem przyjęto zado­
woleniem.

Wprowadźmy oba za prawnicze k ra tk i , i sławny 
naprzeciw siebie; Talent jasno widzi drogę przed so­
bą; Takt jednakże ju ż  go wyprzedził i daleko po za so­
bą zostawił; Talent odbiera hołdy podziwienia od słu­
chaczy; T akt bierze pieniądze od adwokatów i klijen- 
tów. Talent przemawia uczenie i logicznie, T akt zwy- 
cięzko. Talent świat zadziwia że dalej posunąć się nie 
może; T akt wzbudza podziwienie że się lak daleko 
posunął; cała tajemnica na tein zależy, iż nie wielki
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ciężar ma Ho dźwigania, nie stawia fałszywych kro­
ków, i z okiem wlepionem w wiatrową chorągiewkę, 
umie korzystać z każdej zmiany pogody.

Narficór ich wprowadźmy. Talent czuje swojąprze- 
wagę; Takt umie sobie zawód otworzyć: Talent roz­
kazuje, Takt zjednywa sobie posłuszeństwo.

Wprowadźmy ich w  wyroki dające Towarzystwo. 
Talent umie dla siebie nakłonić ucho słuchaczy; Takt 
zjednywa sobie serca i głosy. Talent stworzony jest 
na to aby był naśladowanym; Takt umie naśladować; 
w  milczeniu i pośpiesznie wsuwa się na urząd; zdaje 
się wszystko umieć, niczego się nie nauczywszy.

© & % m m m>
Z POZOSTA-ŁYCH PA PIER Ó W  A R T Y ST Y  DRAMATYCZNEGO. 

( z  D z i e n n i k a  T a l i  a. )

D z ie n n ik . — Nareszcie zajaśniał dzień pierwszego 
mego ukazania się na Scenie. Muszę pożyczyć najmo­
dniejszego fraka bo mój dla „Gaduły nad gadułami” 
nienajlepszy. Trzeba postarać się i o zegarek z dew i­
zkami. Kolę umiem jak pacierz. Gdyby tylko trzewi­
ki nie dolegały, przeklęty sze wc zrobił je za krótkie. 
Próba odbyła się przewybornie; Dyrektor uściskał 
mnie i przeszło pół godziny ze mną tylko w yłącznie 
rozmawiał. Zapewniał i przekonywał, jeźli tylko za­
chowam oszczędność przy 30 zł. tygodniowej płacy, 
bardzo dobrze żyć będę wstanie. Bo on niegdyś cały 
rok bezpłatnie występować musiał. Uważałem go za 
bardzo godnego człowieka zajmującego się szczerze 
tnein dobrem. Ciemność Teatru w  czasie próby oświe­
conego tylko dwiema lampami przy budzie suflera, 
i jedną świecą na stole, przedstawiała coś tajemni- 
czego, czarodziejskiego. Byłem w  duszy zupełnie 
uszczęśliwionym z należenia wkrótce do grona po­
wołanych.

P o tU D N iE . — Wczesny i bardzo mały posiłek. Frak 
już pożyczony, cokolwiek za obszerny, lecz go nie
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s p in a m , n ik t  n a  to zw ażać  nic będzie. Gospodarz 
p rzy rzek ł  m i pożyczkę zegarka , jcź li  m u bilet bez­
p ła tn y  p r z y ś lę ! 0  Boże! jak ichże doznaję cierpień, 
zbrodniarz skazany  na  karę śmierci nie może stanąć 
ze m ną w  ró w n i;  D yrek tor  p rzy s ta ł  mi żądany  bez­
p ła tn y  bilet z zapytaniem  czyli więcej n iepotrzebuję, 
p rzyśle  bez żadnych w ym agań ,  by lebym  postarał się 
o osoby hojne w  oklaski, albo k rzykaczy  gazeciarskich. 
W zgardziłem  podobną myślą! — I k tóżby in n y  podo­
bnie m yśla ł! — Boże! — Bije w p ó ł  do p ią te j,  tylko 
d w ie  godziny do rozpoczęcia w idow iska ,  trzeba  śpie­
szyć ,  gdybym tylko mógł się pozbyć dręczącego p rze­
czucia. — _

Po 10 G o d z i n i e . — AYracam m a rtw y  do domu. W y­
śm iany, w ygw izdany!!  — Cóżem przew in i ł  ze mnie 
los tak  okropnie udręczył'?! — Czyliż wśród milionów 
gw iazd ,  gw iazda  łaski i pobłażania  nie k rąży  n a  Nie­
bie? O nie w szystko  zaw isło  od nieprzyjaznego ży­
w io łu ,  a litość p rzy b ra ła  postać tygrysią . — W pra­
w d z ie  um iałem  rolę n a  palcach, lecz n iespodziew a­
na  o baw a za tam ow ała  oddech , i zam ilkł p izek lę ty  
sufler. O było to skutkiem osobistej niechęci, n iena­
w iści ułożonego spisku — Poznałem to z w y ra z u  tw a ­
rz y  gazeciarzy naśm iewających się i sykających. 
Ach dla  czegóż lepiej niezostałem szew cem  — sztuki 
w yzw o lo n e  są łożem cierniow em ! — Nigdy ju ż  w ię- 
eej nie w ystąp ię  — nie — chyba inny sufler podpo­
w iadać  będzie! — Ach jak iż  okropny stannieszczęsli-  
w ego , w yśm iany , sam otny, bez w sparcia, bez p rzy ­
jac ió ł!—  Jed n a  tylko pociecha mi pozos ta ła , upa ł le­
tn i mato zgromadził słuchaczy. — G dyby T ea tr  był 
nap e łn io n y m , n iep rzeży tbym  w stydu .

Służący D yrek to ra  przyn iósł mi list- 1 *sze ze po 
tak ie j „chłoście” ( jak  upadlające w yrażen ie)  o p rz y ­
jęciu mnie w  grono a rtys tów , ani pomyśleć m ożna , 
lecz przez  wzgląd na  moje smutne położenie, dozw ala  
jeszcze w  dwóch rolach w y stąp ić ,  dla tego jedyn ie  
abym  szczerbę s ław ie  A rtysty  zadaną , mogt zatrzeć; 
przyczem  nades ła ł  mi ósmą częsc z 200 ta la ró w  któ­
re w p ły n ę ły  do kassy. — To przecież cokolwiek zna­
czy! K azałem  mu złożyć najn iższe  me uszanow anie .

I
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Gospodarz domu w szed ł nicpo wied zi a w sz y  mi na- 
w e t  „dobry  w ieczór” domagał się zega rka ,  którego 
w  n a w a l e  zm artw ieni.: zapom niałem! Przecież, dla 
ta k  małej bagateli n iem yślę uciekać — Sekretarz  po­
czty  p rzys ła ł  stróża po frak  — O ludzie! tak  działacie 
jak b y m  chciał w y dz ie rać  w am  w łasność w aszą!

Taki to św ia t!  — G dyby  mi szczęście się uśmiech­
nęło , każdy  byłby uprzedzającym  i w y lan y m  — Lecz 
mnie dotknęło nieszczęście. G aduła w y g w iz d a n y  — 
W y gw izdany!! w  tern słow ie zgrom adziło  się brze­
mię w szystk ich  m ęczarń  piekła! — Jakże  się ukażę 
n a  ulicy ł czyliż mnie chłopcy palcami nie będę w y ­
tykać  — a gazeciarze — o nie — nie będę odtąd czy­
ta ł  gazet — Precz — precz — I łóżko mi obm ierzło , 
chętniej z łoży łbym  głowę W grobie niż na  miękkiej , 
ale bolesnem wspomnieniem usłanej poduszce!— któż­
by  to byt mi przepow iedział — Stało się — a jam  nie­
szczęśliw y — Posilę się cokolwiek — i uży ję  chwili 
spoczynku.

D nia  dzisiejszego w yszed łem  na  św ieże powietrze; 
w  murach miasta bowiem doznaw ałem  d raż liw ych  
uczuć t rw o g i , szczególniej dotykało mnie spotykanie  
współkolegów; popychacze sceniczni nabrali poufało­
ści w  obejściu się ze m ną, gdy tym czasem  przed  w y ­
stąpieniem w  roli Gaduły, z najgtębszem byli u sz a ­
now aniem . U znałem  to za rzecz bardzo na tu ra lną  , 
bo pow odzenie szczęśliw e w  jak im bądż  z a w o d z ie ,  
nadaje  zaraz znaczenia i powagi. D yrek to r  w  odpo­
w ied z i  n a  niski mój uk łon , ledw o się ręką kapelusza 
do tkną ł,  i to sobie w y tłu m aczy łem , poci się niebo­
rak  pod naw ałem  za trudn ień ,  i d la tego boi się zaz ię­
bić g łow ę, bo sparaliżow anie  pew ne — Ale przecho­
dząc w ąską uliczkę spotkał bogatego bankiera i sk ła­
dając m u w inne  u szanow an ie ,  sta ł długo z odkrytą  
g łową zanim bankier się nieoddalił znaczn ie ,  h m — 
uliczka ciasna i nie m a żądny cli przeciągów w ia tru  —• 
A z resztą na leży  i to do zdolności niepoślednich, po­
znaw ać zkąd ja k i  w ia tr  w ieje aby  się do niego zasto­
sować. Dalszy  cigg nastąpi.____________________

P o r tr e t ś.  p .  WOJCIECHA BOGUS-Ł.AWSKIEGO , p r z y  na­
stępnym  num erze dołączony będzie,


